
wśród członków obu Zrzeszeń przez co cierpi ruch 
organizacyjny w ogóle.

Zwracam się do Stałej Delegacji Polskich Zrze­
szeń Emerytalnych uważając ją za naszą Władzę 
Naczelną z prośbą o zaradzenie złu.

Mam wrażenie, że w  sprawie skłócei ia tutej­
szych emerytów państwowych działa ia-kiś obcy, 
niespokojny duch o wybujałych ambicjach oso­
bistych, nie mający mc wspólnego z emeiytami 
państwowemu, mający jednak wpływ na przewod­
niczącego nowej organUacji emeryckiej.

Osobnik ów wyraz.. ?’ę na eanym z zebrań, iż 
w razie putrzeby wyprowadzi na ulice Krakowa 
swoje tysiące emerytów zrobi taką demon­
strację, jakiej świat r_ie widział. —  Widocznie 
chciałby, by w  tej demonstracji brali udział rów­
nież i emeryci państwow’

Przyznam się szczerze, że m'mo ciężkich wa­
runków bytu, w tej demonstracji udziału nie we­
zmę, —  przypuszczam, że także inni emeryci pań­
stwowi wstrzymają się od demonstrowania.

Jan Skulski
Zamieszczając powyższy list bez zmian, zawia­

damiamy Szanownego Autora, iż o  tych tarciach 
otrzymaliśmy wiadomości także od innych naiszych 
Czytelników, którzy opisują stan sprawy z odmien­
nej strony twierdząc, że przewodniczący dawnej 
organizacji na po-edzeniach Zarządu sfederowane- 
go zazwyczaj nie zab;ere głosu, uparcie milczy, a 
kiedy zostanie zmuszony do jakiegoś wypow.edze- 
nia się opuszcza zebranie, —  tak, że rugdy nie mo­
żna wywnioskować co on myśli i jakie zajmuje sta­
nowisko.

Ostatnio' miał oświadczyć wobec postronnych, 
że w ogóle na nic s:ę n:.e godzi co sfederowany Za­
rząd robi i że uważa zlanie się obu Zrzeszeń za nie­
możliwe,

O załatwienie te sprawy p&winmśoie sami po­
starać się na miejscu', ubić ją „krakowskim tar­
giem". Do sporów miejscowych Stała Delegacja 
mieszać się n.e będz’e.

Zdaniem Reaakcji spór trzeba będzie poddać 
Sądowi Rozjemczemu, który powstanń przy Zwią­
zku Polskich Zrzeszeń Emerytalnych.

Redakcja

Gdynia: W Nr 8 „Emeryta" z dn. 15 kwietnia 
został zamieszczony mój artykuł pod tytułem  
„Gdynia" lecz nieco w zmienionej redakcji; z za­
kończenia tego artykułu wynika, że jestem zw o­
lennikiem przymusowego skoszarowania emerytów  
Państwowych. Tej myśli nie miałem. Zamieszczając 
projekt budowy „domów emeryckich" miałem na 
myśli tych emerytów, którzy z powodu choroby, 
lub wieku nie mogą już zarobkować, dale; tych, 
którzy nie mając rodzin, krewnych, lub przyjaciół 
nie mają możności żyć „przy rodzinie"; dalej tych, 
którzy stracili mieszkania i cały dobytek, tak, 
że nie mogą ze sprzedaży cennych rzeczy dokła­
dać do emerytur.

Ladomą jest izeczą, że z obecnych emerytur 
nie można egzystować, nawet w wypadku konten- 
towania się prymitywem w  zakresie mieszkania 
i pożywienia (o odzieży i obuwiu nawet marzyć 
me można!), a w ięc kto z em erytów  nie m oże już 
zarobkować, kto nie ma Todziny, kto n ie ma ża d ­
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nych zasobów — musi żyć w  nędzy; tym więc, na­
leży w pierwszym rzędzie pomóc, dając im moż- 
no-sc życia!

Dalej muszę wyjaśnić, że projekt „domów eme­
ryckich" nm miał na celu rezygnację z walki o po­
prawę bytu emerytów.

Walkę tę należy kontynuować w najostrzejszej 
formie, na wszystkich odcinkach: w prasie, Sej­
mie i Pządzie, póki n.e osiąg.ńemy pełnej walo­
ryzacji naszych emerytur.

Racz przyj fć Panie Redaktorze wyrazy Sza­
cunku i Poważania,

Prezes Związku Emer. Państw, w Gayni 
Z, Thieme

Gliwice, My emeryci samorządowi craz wdow} 
i sieroty po pracownikach samorządowych, za­
mieszkali w mieście Gliwicach na Śląska Opol­
skim jako repatrianci ze wscuodnich terenów, 
pobieramy emeryturę z Kasy Zarządu miasła 
Gliwic, na ccnto rozrachunku z Ministerstwem. 
Jesteśmy jednak przy tej wypłacie srogo krzyw­
dzeni, ponieważ Zarząd miasta Gliwic, tłuma­
cząc się brakiem iunduszów, n.e uwzględnia 
zupełnie ostatnich rozporządzeń Ministrestwa 
Skarbu, ustanawia,ącyck znaczne podwyżki eme­
rytur — lecz wypłaca nam nasze poboiy wciąż 
według stawek z roku 1939, tj, od 150 do 50U z ło ­
tych miesięcznie.

Nie mając sposobu obr-ony przed tą krzywdą i 
nie mfrisąc przeprowadzić zmi. iny tego stanu rze­
czy, wstąpiliśmy w  ■ charakterze członków do' si­
niejącego w Gliwicach Związku Emerytów Rząd- 
dowrych, płacąc wpisowe i składki miesięczne w  
nadziei, że Zarząd Związku przyjdzie nam w tej 
sprawie z pomocną interwencją u odpow iedni^  
czynników.

Ponieważ rachuba ta spełzła na niczym, albo-- 
wiem Zarząd tutejszego Z\ rązku Emervtów nie 
okazuje zainteresowania i chęc' zajęcia się tą 
sprawą, udajemy się z  uprzejmą prośba do Okrę­
gowego Związku Emerytów Państwowych o radę 
— w jaki. -sposób można skuteczi, e przeprowadzić 
tę bardzo dla nas piekącą i bolesną sprawę.

Redakcja „Emeryta" nie widzi .nnej rady jak 
wysłanie delegacji z awóch lub trzech osób do 
Ministerstwa Administracji Fubl.cznej. — Nikt in­
ny nie potrafi sprawy uzasadnić tak ,ak Wy. —  
Wybierzcie z pomiędzy Siebie dwie osoby i wy- 
szlijcie do Warszawy, napewno coś uzyskacie.

Odpowiedzi Redakcji
’P. M ieciyński: Boli Pana zawieszenie mocy

obowiązującej art. G ustawy emerytalnej? nas 
także. — Starajcie się trafić do Posłow W aszego 

O kręgu, by podczas dyskusji sejmowej naci -za­
twierdzeniem dekretów wydanych, zakwestiono­
wali celow ość dekretu zawieszającego .nabyte 
prawa emerytów. To samo radzimy wszystkim  
tym, którzy w tej kwestii zasypują nas listami. 
Dotrzyjcie do W aszych Posłow i przeprowadźcie 
konferencję z nim: — Spisu Posłów nie posiada­


